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    Lasy wokół jeziora Mondac spowijała cisza. Jakże różna od zgiełku miasta, w którym pracowali. Od czasu do czasu przerywana jedynie odległym pohukiwaniem sowy lub żabim rechotem. Nagle rozległ się inny dźwięk. Szelest liści i trzask łamanych gałązek.


    Czyjeś kroki? Mało prawdopodobne. Sąsiedzi nie zdecydowali się na przyjazd do swoich letnich rezydencji w chłodny kwietniowy weekend. Było piątkowe popołudnie.


    Trzydziestokilkuletnia Emma Feldman i jej mąż siedzieli naprzeciw siebie przy kuchennym stole. Kobieta odstawiła kieliszek martini, odgarnęła z czoła niesforny kosmyk czarnych kręconych włosów i podeszła do brudnej szyby. Popatrzyła na gęsto rosnące cedry, jałowce i czarne świerki. Nic więcej nie dostrzegła na stromym kamienistym wzgórzu, którego skały przypominały miejscami popękaną żółtą kość.


    – Co to było? – zapytał Steven, unosząc do góry brew.


    – Nie wiem. Nic nie widzę. – Wzruszyła ramionami i wróciła na miejsce.


    Z zewnątrz nie dochodziły już żadne odgłosy.


    Emma zdjęła niebieski żakiet. Była smukła jak brzoza. Miała na sobie spódnicę od kompletu, białą bluzkę i pończochy. Prawniczy strój i włosy spięte w kok. Bose stopy.


    Steven przed podejściem do barku pozbył się marynarki i wymiętego krawata w paski. Trzydziestosześciolatek z bujną grzywą trudno poddających się układaniu włosów miał na sobie niebieską koszulę i granatowe spodnie. Nad paskiem zaznaczał się wyraźnie zaokrąglony brzuch. Emmie mąż podobał się bezwarunkowo.


    – Patrz, co mam – powiedział, kiwając głową w stronę gościnnej sypialni na górze i rozpakowując wielką butlę gęstego soku warzywnego. Przyjaciółka z Chicago flirtowała ostatnimi czasy z dietami płynnymi i piła rozmaite paskudztwa.


    Emma rzuciła okiem na skład i skrzywiła się.


    – Niech sobie sama to pije. Ja zostanę przy wódce.


    – Za to cię kocham.


    Rozległo się skrzypienie. Nic niezwykłego w domu, który liczył sobie siedemdziesiąt sześć lat i był zbudowany głównie z drewna. Kuchnia, w której przebywali, była podłużnym pomieszczeniem wyłożonym lśniącymi panelami z jasnej sosny. Podłoga miała wiele wybrzuszeń i nierówności. Budynek w stylu kolonialnym stał w sąsiedztwie dwóch innych w małej uliczce. Każda z trzech działek miała po cztery hektary. Dwieście metrów od frontowych drzwi znajdował się kamienisty brzeg jeziora.


    Dom wzniesiono na polanie po wschodniej stronie wysokiego wzgórza. Powściągliwość typowa dla ludzi środkowego zachodu sprawiała, że w Wisconsin nie nazywano wzgórz górami, choć wiele z nich osiągało wysokość dwustu pięćdziesięciu metrów.


    Było późne popołudnie i za oknem zaczęły pojawiać się cienie zapowiadające nadejście zmierzchu.


    Emma popatrzyła na jezioro odbijające ostatnie promienie słońca. Wczesną wiosną otoczenie wydawało się niechlujne. Roślinność przypominała zjeżoną sierść na grzbiecie psa. Zakochała się w tej posiadłości od pierwszego wejrzenia. Kupili ją okazyjnie, nie byłoby ich stać na zapłacenie pełnej wartości.


    Cisza…


    Miejsce to miało barwną historię.


    Dom zbudował przed drugą wojną światową pewien przedsiębiorca z Chicago. Właściciel firmy pakującej mięso. Po latach wyszło na jaw, że duża część zgromadzonej przez niego fortuny pochodziła z transakcji czarnorynkowych. W czasie wojny rząd sprawował ścisłą kontrolę nad dystrybucją mięsa, którego duże ilości przysługiwały armii. W roku 1956 znaleziono w jeziorze zwłoki. Podejrzewano, że gospodarz padł ofiarą zemsty i chciwości weteranów wojennych. Po śmierci właściciela splądrowano dom, przypuszczalnie mordercy szukali miejsca ukrycia nielegalnej fortuny.


    W żadnej wersji historii nie było mowy o upiorach, Emma i Steven zawsze ubarwiali swe opowieści, dodając pokutującą duszę. Potem z uciechą komentowali, kto z gości spał przy zapalonym świetle, a kto bohatersko wytrwał w ciemnościach.


    Znów trzask gałązki. Jeden, drugi i trzeci.


    Emma zmarszczyła czoło.


    – Słyszysz? Chyba jakieś kroki za oknem…


    Steven wyjrzał przez okno. Wiał lekki wiatr. Odwracając się, przyłapał Emmę na ukradkowym spojrzeniu w stronę walizki.


    – Widziałem – powiedział z figlarnym błyskiem w oku.


    – Co?


    – Nawet nie myśl, żeby ją otwierać.


    Roześmiała się, ale jakoś bez humoru.


    – Umawialiśmy się na weekend wolny od pracy – przypomniał.


    – A co tam masz? – spytała, wskazując brodą jego plecak. Siłowała się z nakrętką słoika oliwek koktajlowych.


    – Tylko dwie rzeczy warte wzmianki, Wysoki Sądzie: książka i butelka merlota. Czy mam przedstawić drugi z wymienionych przedmiotów jako dowód w spra… – Umilkł nagle i wyjrzał przez okno na plątaninę krzewów i kamienie koloru kości dinozaura.


    Emma również zwróciła wzrok w stronę okna.


    – Teraz słyszałem wyraźnie – oznajmił. Dolał żonie martini. Ona wrzuciła oliwki do obu drinków.


    – Co to może być?


    – Pamiętasz niedźwiedzia?


    – Nie podszedł do domu.


    Stuknęli się kieliszkami.


    – Wydajesz mi się czymś bardzo zaabsorbowana. O co chodzi? Czyżby o tę sprawę ze związkiem zawodowym?


    Analiza w sprawie przejęcia pewnej firmy ujawniła nieuczciwe zachowania w obrębie związku zawodowego w Milwaukee. Wmieszali się przedstawiciele rządu, a przejęcie zostało czasowo wstrzymane, co nikomu nie było na rękę.


    – Nie o to – zaprzeczyła. – Jeden z naszych klientów produkuje części samochodowe.


    – Zgadza się. Kenosha Auto. Widzisz? Jednak słucham, co do mnie mówisz.


    Popatrzyła na męża ze zdumieniem.


    – Cóż, okazuje się, że jej prezes to ohydna kanalia. – Opowiedziała mu o śmiertelnym porażeniu prądem pasażera na skutek niezabezpieczenia części silnika hybrydowego. – Ich kierownik do spraw badań i rozwoju… Wyobraź sobie, że zażądał ode mnie zwrotu wszystkich danych technicznych.


    – To mnie nie interesuje aż tak, jak sprawa z ostatnią wolą posła. Całe to zamieszanie na tle seksualnym.


    – Ciii… – Przestraszyła się. – Pamiętaj, nigdy o niej nie słyszałeś.


    – Będę milczał jak grób.


    Emma zjadła oliwkę.


    – A jak tobie minął dzień?


    – Błagam! – Roześmiał się. – Nie płacą mi aż tyle, żebym rozmawiał o pracy po godzinach.


    Feldmanowie stanowili żywą reklamę randek w ciemno. Rzadki przypadek przypadkowego dopasowania. Emma, wzorowa studentka Uniwersytetu w Wisconsin, córka bogatych rodziców, i Steven, magister sztuki z Brewline, którego marzeniem było pomaganie ludziom. Przyjaciele dawali ich związkowi góra sześć miesięcy. Po ośmiu zostali zaproszeni na ślub.


    Steven wydobył z siatki na zakupy trójkąt sera pleśniowego. Otworzył paczkę krakersów.


    – O, ja też trochę poproszę.


    Trzask, trzask…


    Steven zmarszczył czoło.


    – Kochanie, zaczynam się bać. To z całą pewnością odgłos kroków – odezwała się Emma.


    Od domków letniskowych do najbliższej stacji benzynowej czy sklepu było około czternastu kilometrów, do szosy jechało się piaszczystą drogą dwa kilometry.


    Większość terenów wokół zajmował park stanowy Marquette, najbardziej rozległy rezerwat przyrody w całym Wisconsin. Jedynie jezioro Mondac i trzy domki letniskowe nad jego brzegiem nie stanowiły własności publicznej, lecz prywatną. I odizolowaną.


    Steven odsunął beżową zasłonę w pokoju i wyjrzał na ogródek.


    – Nic nie widzę. Chyba…


    Emma przeraźliwie krzyknęła.


    – Kochanie, kochanie, kochanie! – wołał jej mąż.


    Przez drugie okno przyglądał im się jakiś człowiek z pończochą na głowie. Miał jasne włosy i kolorowy tatuaż na szyi. Wydawał się nieco zaskoczony, że znaleźli się niemal twarzą w twarz. Ubrany był w wypłowiałą wojskową kurtkę. Rozbił szybę wolną ręką. W drugiej dłoni trzymał strzelbę, lufą do góry. Uśmiechał się przerażająco.


    – Boże – szepnęła Emma.


    Steven sięgnął po telefon komórkowy.


    – Ja się nim zajmę – powiedział do żony, wybierając numer. – Idź zamknąć drzwi frontowe.


    Emma upuściła kieliszek na podłogę i rzuciła się w stronę korytarza. Krzyczała. Kuchenne drzwi zostały wyważone do środka, posypały się drzazgi. Włamywacz ze strzelbą wyrwał komórkę z ręki Stevena i popchnął go na ścianę. Stara fotografia przedstawiająca krajobraz w kolorze sepii spadła na podłogę, szkło się rozbiło.


    Drugi zamaskowany intruz miał długie ciemne włosy, był wyższy i tęższy niż jego kompan. Popchnął Emmę z powrotem do kuchni. Czarny pistolet sprawiał wrażenie zabawki w jego potężnej dłoni. Złapał telefon rzucony przez wspólnika, schował aparat do kieszeni.


    – Proszę… Czego…? – Steven próbował coś powiedzieć.


    Emma odwróciła wzrok. Łudziła się, że im mniej zobaczą, tym większe będą mieli szanse na przeżycie.


    – Proszę – mówił Steven. – Proszę. Weźcie, co tylko chcecie. Po prostu zostawcie nas w spokoju. Błagam.


    Emma wpatrywała się w czarny pistolet w dłoni napastnika ubranego w czarną skórzaną kurtkę i oficerki.


    Włamywacze przestali zwracać uwagę na gospodarzy. Rozglądali się z ciekawością.


    – Oddamy wam wszystko, co mamy – nalegał mąż Emmy. – Zaraz przyniosę kluczyki do mercedesa…


    – Milcz – uciszył go wyższy z włamywaczy, machając bronią.


    – Mamy pieniądze. I karty kredytowe. Podam wam numery pin.


    – Czego od nas chcecie? – zaszlochała Emma.


    – Ciii…


    Stare deski domu zaskrzypiały jeszcze jeden raz.


    Co takiego?


    – Ktoś się rozłączył.


    – Zadzwonił pod numer alarmowy i się rozłączył?


    – Zgadza się. Usłyszałem tylko: „Tu…”, a potem połączenie zostało przerwane.


    – Co usłyszałeś?


    – Tu.


    – Tu? – powtórzył szeryf Tom Dahl. Miał pięćdziesiąt trzy lata, rude włosy, a jego gładka piegowata twarz przywodziła na myśl nastolatka. Włożył dziś beżową koszulę, którą kupiła mu żona dwa lata wcześniej. Wtedy pasowała dużo lepiej.


    – Tak, szefie – potwierdził Todd Jackson, pocierając powiekę.


    – I koniec.


    – Coś was rozłączyło czy on odłożył słuchawkę? To duża różnica.


    – Nie wiem. Och, rozumiem, co pan ma na myśli.


    Siedemnasty kwietnia, piątek, godzina 17:22. Zazwyczaj o tej porze nic się nie dzieje w powiecie Kennesha. Ludzie mają w zwyczaju umierać i zabijać, celowo bądź przez przypadek, wcześniej w ciągu dnia lub wieczorem. Dahl rzadko dawał się zaskoczyć. Wychodził z założenia, że jeżeli po czternastu latach pracy w organach ścigania zachowanie mieszkańców twojego rejonu nie jest dla ciebie przewidywalne, najprawdopodobniej minąłeś się z powołaniem.


    Biuro szeryfa mieściło się w starym gmachu obok sądu i ratusza postawionym w 1870 roku. W roku 1970 powstała przybudówka. W nowszej części budynku, w miejscu pracy zorganizowanym na zasadzie planu otwartego, siedziało sześciu mężczyzn i dwie kobiety. Świeżość ich mundurów mogła być wskazówką, kiedy zaczęli zmianę. Niektóre ubrania były świeżo wykrochmalone, inne wymięte.


    – Sprawdzamy – powiedział Jackson.


    Był o połowę młodszy od szeryfa i miał równie gładką twarz.


    – Tu – powtórzył w zamyśleniu Dahl. – Odzywali się już z laboratorium?


    – W sprawie tego Wilkinsa? – Jackson poprawił wykrochmalony kołnierzyk. – To nie metamfetamina. Nic nie wykryliśmy.


    Metamfetamina była prawdziwą zmorą, nawet w powiecie Kennesha o liczbie mieszkańców trzydzieści cztery tysiące dwadzieścia jeden. Nałogowcy nie cofali się przed niczym, by zdobyć narkotyk, a handlarze zarabiali krocie na jego sprzedaży. Metamfetamina przyczyniała się do większej liczby morderstw niż kokaina, heroina, marihuana i alkohol razem wzięte. Należało do nich jeszcze doliczyć wypadki śmiertelnych poparzeń i liczne przypadki przedawkowania. Niedawno zginęła w pożarze czteroosobowa rodzina. Kobieta przygotowywała w kuchni narkotyk domowym sposobem i przedawkowała, sprawdzając jakość towaru. Straciła przytomność, a przyczepa poszła z dymem.


    Szeryf zacisnął zęby.


    – Do diabła, oczywiście, że jest winien. Jaja sobie z nas robi. Przymknąłbym go choćby tylko z tego powodu. Zlokalizowaliście, skąd pochodziło przerwane połączenie?


    – Numer komórkowy. Ustalenie miejsca zajmie trochę czasu.


    Dysponowali systemem identyfikacji połączeń przychodzących. Numery stacjonarne były łatwe do zlokalizowania. Połączenia komórkowe, zwłaszcza wykonane w najbardziej górzystych i odludnych partiach stanu, nastręczały wielu trudności.


    – Todd, do ciebie! – zawołał kobiecy głos z drugiego końca zagraconego biura.


    Policjant podszedł do telefonu przy swoim biurku, a Dahl wrócił do sterty raportów. Poprawiał w nich zarówno błędy gramatyczne, jak i niedociągnięcia proceduralne.


    Jackson wrócił i swoim zwyczajem stanął nad przełożonym.


    – Szeryfie, ten telefon został wykonany znad jeziora Mondac.


    Dahl nie lubił tego miejsca, przyprawiało go o dreszcze. Jezioro na środku parku Marquette. W tamtej okolicy zdarzyły się dwa gwałty i dwa morderstwa. Zwłoki ofiary drugiego morderstwa znaleziono w stanie mocno niekompletnym. Spojrzał na wiszącą na ścianie mapę. Najbliższe miasteczko to Clausen. Jakieś czternaście kilometrów od jeziora. Nie znał go, ale zakładał, że jest takie samo jak tysiące innych w Wisconsin: stacja benzynowa, sklep spożywczy, który zarabiał głównie na sprzedaży mleka i piwa, oraz restauracja, trudniejsza do znalezienia niż regionalny producent metamfetaminy.


    – Są tam domy letniskowe?


    – Wokół jeziora? Sądzę, że tak.


    Dahl wpatrywał się w niebieski owal jeziora na mapie. Na północnym brzegu znajdowała się nieduża przestrzeń prywatna, a wokół – ogromne połacie lasów stanowych.


    – Pole namiotowe jest nieczynne do maja – dodał Jackson.


    – Do kogo należał telefon komórkowy?


    – Jeszcze nie ustaliliśmy.


    Młody policjant miał nastroszone jasne włosy. Zdaniem Dahla, który przez większość życia strzygł się na jeża, była to zbyt swobodna fryzura.


    Szeryf gwałtownie stracił zapał do pracy nad rutynowymi raportami, przestała go też cieszyć perspektywa przyjęcia urodzinowego kolegi, które miało się zacząć za godzinę w barze Eagleton Tap. Przypomniał sobie sprawę z zeszłego roku. Notowany pedofil zabrał sprzed szkoły Johnny’ego Ralstona. Dzieciak wykazał się sprytem i nie wyjmując telefonu komórkowego z kieszeni, nacisnął guzik, wybierając numer ostatniego połączenia. Zboczony popapraniec jeździł z nim po okolicy i wypytywał, jakie filmy lubi. Po ośmiu minutach udało im się drania namierzyć.


    Cud współczesnej elektroniki. Bóg zapłać Edisonowi. I Marconiemu[1]. I Sprintowi[2].


    Dahl wyprostował nogę i pomasował miejsce po postrzale. Oberwał przez przypadek od jednego z własnych ludzi podczas strzelaniny przy okazji jedynego napadu na bank, jaki zdarzył się w ostatnich czasach. Cholernie wtedy szczypało.


    – Co o tym myślisz, Todd? Ja sądzę, że chciał podać swoje namiary i poprosić o pomoc.


    – Ale stracił przytomność.


    – Mógł też zostać postrzelony albo dźgnięty nożem. Telefon się wyłączył?


    – Peggy oddzwoniła od razu, ale została przekierowana na skrzynkę głosową. Bez sygnału.


    – Była nagrana jakaś wiadomość?


    – „Tu Steven. Nie mogę odebrać”. Nie podał nazwiska. Peggy zostawiła wiadomość, żeby do niej oddzwonił.


    – Może jakiś wędkarz miał problemy z łódką na środku jeziora? – zastanawiał się Dahl.


    – W taką pogodę?


    Kwiecień w Wisconsin był bardzo chłodny. W nocy zapowiadano przymrozki.


    Dahl wzruszył ramionami.


    – Moi chłopcy wchodzili do wody, której temperatura odstraszyłaby polarne niedźwiedzie. Wędkarze są jak golfiści.


    – Nie gram w golfa.


    – Mamy nazwisko tego faceta, Todd! – krzyknął ktoś.


    Chłopak wyciągnął nie wiadomo skąd notes i długopis.


    – Dawaj.


    – Steven Feldman. Dwadzieścia jeden dziewięćdziesiąt trzy Melbourne, Milwaukee.


    – Pewnie właściciel jednego z letnich domów nad Mondac. Prawnik albo lekarz. Sprawdź jego dane – polecił szeryf. – A jaki jest numer tego telefonu komórkowego?


    Dahl zapisał sobie numer podany przez Jacksona. Todd wrócił na swoje stanowisko pracy i zajął się sprawdzaniem Stevena Feldmana we wszystkich ważnych bazach danych: NCIC[3], VICAP[4], kartotece karnej Wisconsin, Google’u.


    Niebo za oknem miało barwę nasyconego błękitu. Dahl uwielbiał świeże powietrze w tej części Wisconsin. Nie było tu zbyt wielu samochodów. W Humboldt, największym mieście powiatu Kennesha, nie więcej niż siedem tysięcy na przestrzeni setek kilometrów. Tylko fabryka cementu zanieczyszczała powietrze, ale nikt specjalnie nie narzekał, ponieważ był to jedyny przemysł w okolicy. Nawet miejscowi ludzie od ochrony środowiska nie protestowali zbyt głośno. Przy dobrej pogodzie widoczność sięgała kilkunastu kilometrów.


    Za kwadrans osiemnasta. Dahl mamrotał coś pod nosem. Wrócił Jackson.


    – Feldman jest pracownikiem socjalnym. Ma trzydzieści sześć lat. Żona Emma, lat trzydzieści cztery. Prawniczka. Pracuje w kancelarii Hartigan, Reed, Soames i Carson.


    – Ha. Prawniczka. A nie mówiłem?


    – Nienotowani. Mają dwa samochody. Mercedesa i dżipa cherokee. Bezdzietni. Mają tu dom letniskowy.


    – Gdzie?


    – Nad jeziorem. Nieobciążony hipoteką.


    – Nie na kredyt? Coś takiego.


    Dahl nacisnął przycisk REDIAL po raz piąty i po raz piąty usłyszał powitanie ze skrzynki głosowej. Rozłączył się, nie zostawiając kolejnej wiadomości. W książce telefonicznej nie znalazł numeru stacjonarnego do domu Feldmanów nad jeziorem Mondac. Skontaktował się z prawnikiem lokalnego oddziału firmy telefonicznej.


    – Jerry, dobrze, że cię jeszcze zastałem. Tom Dahl.


    – Zawróciłem od drzwi. Masz nakaz? Szukamy terrorysty?


    – Bardzo śmieszne. Możesz mi powiedzieć, czy dom letniskowy nad jeziorem Mondac ma telefon stacjonarny?


    – Który?


    – Niecałe pięćdziesiąt kilometrów stąd. Lake View, numer trzy.


    – Tam jest jakaś miejscowość?


    – Raczej nie, pewnie podlega ogólnie pod powiat Kennesha.


    Po chwili otrzymał odpowiedź.


    – Brak linii. Naszej czy jakiejkolwiek. Wszyscy dziś korzystają z telefonów komórkowych.


    – Ma Bell[5] przewraca się w grobie.


    – Kto?


    Dahl spojrzał na kartkę, którą podrzucił mu na biurko Jackson. Zadzwonił do Biura Opieki Społecznej w Milwaukee, gdzie pracował Feldman. Włączyła się sekretarka. Odłożył słuchawkę.


    – Spróbuję skontaktować się z jego żoną. Kancelarie prawnicze z czterema nazwiskami na szyldzie pracują po dwadzieścia cztery godziny na dobę.


    Przedstawił się młodej asystentce, która odebrała telefon.


    – Chciałbym porozmawiać z panią Feldman.


    Pełna napięcia cisza po drugiej stronie.


    – Czy stało się coś złego?


    – Nie. To rutynowa sprawa. Wiemy, że przebywa w swojej letniej posiadłości nad jeziorem Mondac.


    – Zgadza się. Pojechała tam z mężem i przyjaciółką z Chicago. Mieli zostać na weekend. Czy coś się stało? Wydarzył się jakiś wypadek?


    – Nic nam o tym nie wiadomo – odparł Tom Dahl pozbawionym wyrazu tonem, którego używał do informowania o śmierci i narodzinach. – Po prostu chciałbym porozmawiać z panią Feldman. Mógłbym dostać jej numer telefonu komórkowego?


    Cisza.


    – Rozumiem, nie zna mnie pani. Proszę zatelefonować na centralę powiatu Kennesha i poprosić o połączenie z szeryfem. Może wtedy poczuje się pani pewniej.


    – Tak.


    Odłożył słuchawkę, po minucie rozległ się sygnał.


    – Nie byłem pewien, czy oddzwoni – wyznał Jacksonowi, odbierając telefon.


    Asystentka z kancelarii podała mu numer Emmy Feldman. Poprosił ją również o nazwisko i telefon przyjaciółki, która z nimi pojechała.


    – Nie znam jej nazwiska. Emma poznała ją w poprzednim miejscu pracy.


    Szeryf poprosił rozmówczynię, by go poinformowała, jeśli pani Feldman skontaktuje się ze swoim biurem.


    Emma również miała włączoną skrzynkę głosową. Dahl westchnął, jakby zaciągał się papierosem. Rzucił palenie siedem lat i cztery miesiące temu.


    Podjął decyzję.


    – I tak bym nie zasnął… Mamy kogoś w tamtym rejonie?


    – Najbliżej jest Eric. Pojechał na wezwanie, które okazało się pomyłką. „Ups, powinienem był najpierw zadzwonić do żony”, tłumaczył się facet.


    – Hmm, Eric.


    – Dzwonił pięć minut temu. Poszedł na obiad w Boswich Falls.


    – Eric.


    – Tylko on w promieniu czterdziestu kilometrów. Zazwyczaj o tej porze roku, kiedy park krajobrazowy jest zamknięty, niewiele tam jest do roboty.


    Dahl rozejrzał się po biurze. Rozpromieniony Jimmy Barnes, jutrzejszy jubilat, stał w otoczeniu grupki roześmianych kolegów. Dowcip musiał być przezabawny i z pewnością zostanie opowiedziany jeszcze wiele razy tego wieczora.


    Szeryf spuścił wzrok na puste biurko. Skrzywił się i pomasował zranioną nogę.


    Jak poszło?


    – Joey ma się dobrze. Całkiem w porządku.


    Brynn patrzyła na męża. Graham jednocześnie gotował makaron i zakładał nowe płytki w kuchni. Część podłogi była oddzielona żółtą policyjną taśmą.


    – Cześć, Graham! – zawołał chłopiec.


    – Witaj, młody człowieku. Jak się czujesz?


    Smukły dwunastolatek ubrany w bojówki, wiatrówkę i czarną wełnianą czapkę wyciągnął przed siebie ramię.


    – Znakomicie.


    Chłopiec był już niemal tego samego wzrostu co mierząca metr sześćdziesiąt pięć matka. Miał również podobne do jej proste brązowe włosy wymykające się teraz spod czapki. Okrągła piegowata twarz nie nosiła cech podobieństwa do Brynn.


    – Nie założyli ci gipsu? Nie będzie brania dziewczyn na litość.


    – Cha, cha! – Pasierb Grahama zmarszczył nos, słysząc uszczypliwy komentarz na temat płci przeciwnej. Sięgnął do lodówki po karton soku. Wypił cały przez rurkę.


    – Dziś serwuję spaghetti.


    – Super! – Chłopiec w mgnieniu oka zapomniał o kontuzji nabytej podczas jazdy na deskorolce i o koleżankach z klasy. Wbiegł po schodach, omijając stosy książek czekających na poukładanie.


    – Czapka! – krzyknął Graham. – W domu…


    Joey pospiesznie zdjął nakrycie głowy, nie zatrzymując się.


    – Uważaj na ramię – upomniał go ojczym.


    – Nic mu nie jest – powtórzyła Brynn.


    Powiesiła ciemnozieloną kurtkę w szafie w przedpokoju i wróciła do kuchni. Kristen Brynn McKenzie była typową pięknością ze środkowego zachodu o wydatnych kościach policzkowych. Przypominała Indiankę, choć płynęła w niej wyłącznie norweska i irlandzka krew. Ludzie często brali ją za byłą tancerkę baletową, zwłaszcza kiedy mocno ściągała do tyłu sięgające ramion włosy. Jednak Brynn nigdy nie tańczyła profesjonalnie.


    Jedynym ustępstwem na rzecz próżności było regulowanie i tlenienie brwi. Nie miała prawie żadnej skazy w wyglądzie. Jeśli nie liczyć odrobinę niesymetrycznej brody, wady niemal niewidocznej, zwłaszcza z profilu. Graham uważał, że taka niewielka niedoskonałość jedynie dodaje Brynn uroku, ale ona sama jej nie znosiła.


    – Ręka nie jest złamana? – spytał Graham.


    – Nie. Stracił tylko kawałek skóry. Dzieciaki w tym wieku szybko wracają do formy po urazach.


    Zerknęła łakomie na garnek. Jej mąż przyrządzał bardzo smaczne makarony.


    – Całe szczęście.


    W kuchni zrobiło się gorąco. Graham Boyd – wysoki, dobrze zbudowany – podwinął rękawy, ukazując własne pamiątki po wypadkach: dwie nieduże blizny na umięśnionych ramionach. Na ręku miał zegarek z porysowaną tarczą, a na palcu nieciekawą obrączkę. Taką samą nosiła Brynn, obok pierścionka zaręczynowego, który dostała miesiąc przed ślubem.


    Graham otworzył puszki z pomidorami i zmniejszył płomień. Cebulka skwierczała na patelni.


    – Zmęczona?


    – Trochę.


    Wyszła z domu o piątej trzydzieści rano. Dużo wcześniej, niż zaczynała się jej służba, ponieważ chciała przedtem zajrzeć na miejsce wczorajszej interwencji. Zostali wezwani po południu do awantury domowej. Para mieszkała na osiedlu przyczep kempingowych. Nikogo nie aresztowali. Skończyło się na łzach, przeprosinach i uściskach kochanków. Brynn wolała się upewnić, że teatralny makijaż na twarzy kobiety nie skrywał siniaków, których nie chciała pokazać policji.


    O szóstej rano wiedziała już, że nie. Dziewczyna po prostu kochała fluid.


    Brynn zamierzała wrócić do domu wcześniej niż zwykle, o siedemnastej, lecz zadzwoniła do niej koleżanka, technik medyczny.


    – Nie denerwuj się, nic mu się nie stało… – usłyszała w słuchawce.


    Dziesięć minut później była z synem na pogotowiu.


    Zdjęła teraz koszulę od munduru.


    – Brzydko pachnę.


    Graham korzystał podczas gotowania ze wsparcia książek kucharskich. Było ich z pięćdziesiąt poukładanych na trzech półkach. Większość należała do Anny, która wprowadziła się do nich po wyjściu ze szpitala. Teściowa nie czuła się na tyle dobrze, żeby gotować, a żonę miał uzdolnioną w innym kierunku, więc ten obowiązek domowy postanowił wziąć na siebie.


    – Niech to. Zapomniałem kupić ser – powiedział, przeszukując na próżno lodówkę. – Jak to się mogło stać?


    Doprawił sos oregano.


    – Jak ci minął dzień? – spytała Brynn.


    Opowiedział, że pewien klient włączył system nawadniający, który od mrozu popękał w wielu miejscach. Nie zaskoczyło to nikogo poza właścicielem. Wrócił do domu i zastał ogródek w stanie katastrofy.


    – Zrobiłeś duże postępy. – Wskazała płytki.


    – Jakoś idzie. A czy sprawiedliwość dziś zatriumfowała?


    Zmarszczyła brwi.


    – Chodzi mi o Joeya i deskorolkę – wyjaśnił.


    – Ach. Zabroniłam mu jeździć przez trzy dni.


    Graham bez słowa wrócił do gotowania. Czyżby sugerował, że jest zbyt pobłażliwa?


    – Z możliwością przedłużenia kary – dodała.


    – Powinni w ogóle zabronić tego szaleństwa. Salta w powietrzu, zjeżdżanie po poręczach… Co to ma być?


    – Jeździł na szkolnym podwórku. Są tam trzy schodki prowadzące na parking. Mówi, że wszyscy z nich skaczą.


    – Powinien zakładać kask, tymczasem ciągle zostawia go w domu.


    – To prawda. Rozmawiałam z nim o tym. Będzie nosić.


    Zerknął w stronę schodów.


    – A może ja też powinienem z nim porozmawiać? Jak facet z facetem?


    – Myślę, że nie ma sensu go przytłaczać nadmiarem rozmów. Chyba zrozumiał i nie musimy się martwić.


    Brynn sięgnęła po piwo i garść krakersów.


    – Wybierasz się dziś na cotygodniowego pokera?


    – Taki miałem plan.


    Skinęła głową, patrząc, jak formuje pulpety.


    – Skarbie! – rozległo się wołanie. – Jak tam nasz chłopiec?


    – Cześć, mamo.


    W progu stanęła Anna, siedemdziesięcioczteroletnia matka Brynn. Jak zwykle była nienagannie ubrana. Dziś wybrała czarne spodnium i złotą bluzkę. Co czwartek chodziła do fryzjera, by pielęgnować krótką fryzurkę.


    – Kilka siniaków i zadrapań, to wszystko.


    – Zjechał po schodach na deskorolce – dodał Graham.


    – Ojej!


    – Z trzech stopni zjechał, nie po schodach. Wszystko w porządku. Już tego więcej nie zrobi. Wszyscy mamy na swoim koncie podobne błędy. To nic wielkiego.


    – A ona co zbroiła, kiedy była mała? – spytał Graham teściową.


    – Długo mogłabym opowiadać.


    Ale tego nie zrobiła.


    – Zorganizowałbym wspólny wypad na paintball lub coś podobnego. Żeby mógł się wyżyć w bezpiecznych warunkach – zaproponował Graham.


    – Dobry pomysł.


    – Lubisz spaghetti, Anno? – spytał, rwąc sałatę.


    – Będę zachwycona wszystkim, co przygotujesz – zapewniła, biorąc z rąk zięcia kieliszek chardonnay.


    Brynn przyglądała się mężowi, który wyjmował naczynia z szafki.


    – A nie osiadł na nich pył, kiedy pracowałeś nad płytkami?


    – Zabezpieczyłem folią.


    Zawahał się i mimo wszystko opłukał talerze.


    – Czy ktoś będzie miał dziś wieczorem czas, żeby mnie podwieźć do Rity? – poprosiła Anna. – Megan musi jechać po syna. Tylko na jakieś półtorej godziny. Obiecałam przejąć dyżur w łazience.


    – Jak ona się czuje? – spytała Brynn.


    – Niezbyt dobrze. – Anna i jej dobra przyjaciółka zostały zdiagnozowane w tym samym czasie. Leczenie Anny przyniosło rezultaty, Rita nie miała tyle szczęścia.


    – Oczywiście, że cię zawiozę – obiecała Brynn. – O której chcesz jechać?


    – Około siódmej.


    Anna wróciła do salonu, który stanowił centrum życia rodzinnego w niewielkim domku Brynn na przedmieściach Humboldt. Zaczęły się wieczorne wiadomości.


    – Kolejna bomba. No, patrzcie tylko. Co się dzieje z tymi ludźmi…


    Graham odebrał dzwoniący telefon.


    – Cześć, Tom. Jak się masz?


    Brynn odstawiła piwo i popatrzyła pytająco na męża.


    – Tak, widziałem. Niezły mecz. Pewnie chcesz rozmawiać z moją żoną. Jest. Chwileczkę… Twój szef – szepnął, oddając jej słuchawkę i wracając do przyrządzania kolacji.


    Szeryf spytał, jak się czuje Joey. Spodziewała się kolejnego wykładu na temat jazdy na deskorolce, ale nic takiego nie nastąpiło. Opowiedział jej o przerwanym połączeniu znad jeziora Mondac. Słuchała uważnie, co jakiś czas kiwając głową.


    – Ktoś to powinien sprawdzić. Ty masz najbliżej, Brynn.


    – A Eric?


    Graham podpalił gaz na kuchence.


    – Wolałbym go nie wysyłać. Wiesz dlaczego.


    Graham zamieszał sos. Robił to z wielką pieczołowitością, choć większość składników pochodziła z puszki. Z salonu dochodził głos Katie Couric prowadzącej dziennik.


    – Już lepiej. Więcej takich wiadomości – komentowała Anna.


    Brynn walczyła ze sobą. W końcu podjęła decyzję.


    – Chcę za to pół dnia wolnego. Dawaj adres.


    Graham odwrócił gwałtownie głowę znad kuchenki.


    Dahl oddał słuchawkę Toddowi Jacksonowi. Brynn zapisała sobie wskazówki.


    – Coś niepokojącego dzieje się nad jeziorem Mondac – powiedziała do męża, zerkając na niedokończone piwo.


    – No nie, skarbie.


    – Przepraszam. Czuję się zobowiązana, bo wyszłam dziś wcześniej z pracy z powodu wypadku Joeya.


    – Tom ci tego nie wypominał.


    Zawahała się.


    – To prawda, ale ja mam najbliżej.


    – Słyszałem, że wspominałaś o Ericu.


    – On sprawia kłopoty. Opowiadałam ci.


    Eric Munce zaczytywał się w magazynach militarnych, nosił nadprogramową broń przy kostce i wolał robić naloty na laboratoria metamfetaminowe niż łapać nietrzeźwych kierowców i pilnować, by dzieciaki wracały do domów przed dwudziestą drugą.


    – Mam zadzwonić do Rity? – spytała Anna.


    – Ja cię zawiozę – obiecał Graham.


    – A co z twoim dzisiejszym pokerem? – Brynn zakorkowała niedokończone piwo.


    – Nic – uśmiechnął się jej mąż. – Wolę zostać w domu, tym bardziej że Joey jest kontuzjowany.


    – No to wy sobie jedzcie. I zostawcie naczynia w zlewie. Pozmywam za parę godzin, kiedy wrócę.


    – Dobrze – odparł Graham. Wszyscy wiedzieli, że i tak on pozmywa.


    Włożyła skórzaną kurtkę. Była lżejsza niż służbowe palto.


    – Zatelefonuję, kiedy dotrę na miejsce. Dam znać, o której wrócę. Przepraszam, że musiałeś zrezygnować z pokera, Graham.


    – Na razie – powiedział, nie odwracając się. Wrzucił makaron do gotującej się wody.

  


  
    Na północ od Humboldt krajobraz tworzą pofalowane prostokąty pastwisk poprzedzielane niewysokimi ogrodzeniami, kamiennymi murkami i żywopłotami. Słońce opierało się leniwie o szczyty wzgórz na zachodzie, owce i krowy skąpane w jego promieniach wyglądały jak lśniące dekoracje. Co kilkaset metrów stały wabiki na turystów wskazujące drogę ku domowym serom, makowcom i orzechowcom, syropom orzechowym, lemoniadom i sosnowym meblom. Winnica oferowała zwiedzanie. Brynn McKenzie lubiła wino i mieszkała w Wisconsin od urodzenia, a nigdy nie degustowała lokalnych trunków.


    Kilkanaście kilometrów za miastem miejsce sielankowych łąk zajęły drzewa i wzgórza, a czteropasmówka przeszła w dwupasmówkę. Wkrótce po obu stronach drogi nie było już nic prócz gęstego lasu. Gdzieniegdzie pojawiły się pierwsze pąki, lecz dominowała czerń i szarość nagich gałęzi. Sosny przełamywały tę szarość głęboką zielenią igieł, ale niektóre ich skupiska były uschnięte z powodu kwaśnych deszczy lub jakiejś zarazy.


    Brynn rozpoznawała jodłę balsamiczną, jałowiec, cis, świerk, orzesznik, czarną wierzbę, dąb, klon i brzozę. Bliżej ziemi rosły skupiska turzycy, ostrożnia, starca jakubka i jeżyny. Wiosna – która spowodowała katastrofę w ogródku klienta Grahama – pobudziła do życia krokusy i żonkile.


    Jej mąż był architektem zieleni, ale nie dzięki niemu poznała miejscową roślinność. Wiedzę o niej zdobyła w pracy. Domowe laboratoria do wytwarzania narkotyków powstawały jak grzyby po deszczu w wiejskich rejonach Ameryki. Policjanci, których praca przez długi czas koncentrowała się na pijanych kierowcach, stanęli przed nowym wyzwaniem. Likwidowanie tych laboratoriów wiązało się z wyprawami do dzikiej głuszy.


    Brynn jako jedna z nielicznych w biurze szeryfa co roku brała udział w szkoleniu dla funkcjonariuszy organizowanym nieopodal Madison. W programie znajdowały się między innymi techniki zatrzymania. Uczyli ich także rozróżniać gatunki roślin, rozpoznawać, które są trujące i niebezpieczne, które mogą posłużyć za osłonę, a które uratować życie (tarcica liściasta chroni przed kulami wystrzelonymi z bliskiej odległości).


    Glock kalibru dziewięć milimetrów uwierał ją w udo. W hondzie było mniej miejsca na akcesoria niż w policyjnym wozie. Rano będzie miała siniaki. Poprawiła się w fotelu i włączyła radio. Muzyka country, gadanie, prognoza pogody. Wyłączyła.


    Z przeciwka nadjeżdżały ciężarówki i półciężarówki. Stopniowo robiło się coraz bardziej pusto i wkrótce została sama na drodze, która pięła się w górę. Zbocza po obu stronach były skaliste. Obecność pałki szerokolistnej, trójliścia oraz srebrnej i czerwonej mozgi kanaryjskiej świadczyła o bliskości jeziora. Na moczarach stała nieruchomo czapla z dziobem i wzrokiem zwróconym wprost na Brynn.


    Na zewnątrz było trzynaście stopni, ale sceneria sprawiała chłodne i ponure wrażenie. Włączyła światła, zadzwonił telefon komórkowy.


    – Cześć, Tom.


    – Jeszcze raz dziękuję, że się zgodziłaś.


    – Nie ma sprawy.


    – Poprosiłem Todda, żeby zrobił rozeznanie.


    Dahl wyjaśnił, że nie można się dodzwonić na żaden z numerów komórkowych Feldmanów. W domku zapewne są tylko oni i ich przyjaciółka.


    – Trzy osoby?


    – Na to wygląda. Feldman pracuje w opiece społecznej, całkiem normalny facet. Za to jego żona, Emma… Słuchaj. Ona pracuje dla dużej kancelarii prawniczej w Milwaukee. Zdaje się, że wpadła na trop jakiegoś dużego przekrętu.


    – Jakiego rodzaju?


    – Nie znam szczegółów. Tylko tyle dowiedziałem się od kumpla z Milwaukee.


    – A co dokładnie powiedział ten facet, który dzwonił?


    – Tylko: „tu”.


    – Przepraszam?


    – T-U.


    – To wszystko?


    – Aha. Ale niewykluczone, że mamy coś poważnego. Todd rozmawiał z FBI.


    – FBI jest w to wmieszane? Cóż… Grożono jej?


    – Nic o tym nie wiedzą. Mój ojciec zwykł mawiać, że najgroźniejsi atakują bez ostrzeżenia.


    Brynn poczuła niepokój, ale i miłe podniecenie. Najpoważniejsze przestępstwo w ciągu ostatniego miesiąca, z jakim miała do czynienia, to emocjonalnie rozchwiany nastolatek z kijem bejsbolowym wybijający szyby i terroryzujący klientów w markecie Southland. Zażegnała kryzys rozmową. Gdy patrzyła w jego błyszczące szaleństwem oczy, serce biło jej odrobinę szybciej niż zwykle.


    – Bądź ostrożna, Brynn. Przyjrzyj się posesji z daleka. Nie wchodź do środka od razu. Jeśli zauważysz cokolwiek podejrzanego, dzwoń i czekaj na posiłki.


    – Oczywiście.


    A pomyślała: W ostateczności, może. Odłożyła telefon na podstawkę pod kubek.


    Przypomniała sobie, że jest spragniona i głodna. Wszystkie cztery restauracje, które mijała po drodze, były nieczynne. Sprawdzi, co słychać nad jeziorem Mondac, i wróci do domu na spaghetti Grahama.


    Nie wiedzieć czemu przypomniała sobie kolacje z Keithem. Jej pierwszy mąż również gotował. Prawie zawsze wieczorem, jeśli nie pracował na drugą zmianę.


    Nacisnęła pedał gazu, porównując w myślach swoją hondę i radiowóz. To jak porównywać purée w proszku z młodymi pieczonymi ziemniaczkami, doszła do wniosku. Nie mogła przestać myśleć o jedzeniu.

  


  
    O kurczę, jesteś ranny.


    Sypialnia na dole w domu Feldmanów, zaciągnięte zasłony. Hart patrzy na lewy rękaw swojej brązowej flanelowej koszuli. Ciemny od krwi między łokciem a nadgarstkiem. On leży na łóżku, skórzana kurtka na podłodze.


    – No, popatrz tylko.


    Chudy Lewis dał spokój oczywistym denerwującym komentarzom, pobawił się przez chwilę kolczykiem z zielonym oczkiem i zaczął ostrożnie podwijać rękaw koszuli Harta.


    Obaj zdjęli maskujące pończochy i rękawiczki.


    – Uważaj, nie dotykaj – ostrzegł Hart.


    Lewis z premedytacją zignorował ostrzeżenie.


    – A to niespodzianka, Hart. Dziwka nas zaskoczyła. Tego się nie spodziewałem. Kim ona jest, do cholery?


    – Nie wiem, Lewis – odparł cierpliwie Hart. – Skąd mam wiedzieć?


    Przypomniał sobie rozmowę: „To będzie kaszka z mleczkiem, Hart. Prawie zero ryzyka. Domki obok są opuszczone. Tylko ich dwoje. Żadnych strażników w parku, żadnych glin w promieniu wielu kilometrów”.


    „Uzbrojeni?”.


    „Żartujesz? To mieszczuchy. Ona jest prawniczką, on pracownikiem socjalnym”.


    Hart był czterdziestolatkiem o owalnej twarzy i czarnych niesfornych włosach sięgających za uszy. Wiecznie odgarniał je z twarzy. Lubił czapki, posiadał ich całą kolekcję. Czapki pomagają zniknąć w tłumie.


    Popatrzył na ranę. Z czarnego otworu sączyła się strużka krwi, otoczka była żółto-fioletowa. Kula przeszyła mięsień. Trzy centymetry w lewo i minęłaby go, trzy centymetry w prawo i strzaskałaby kość. Szczęście czy pech?


    – Nie ma krwotoku – powiedział bardziej do siebie niż do Lewisa.


    – To znaczy, że tętnica cała. – I dodał: – Przynieś spirytus, kostkę mydła i coś do zabandażowania.


    – Dobra.


    Lewis oddalił się niespiesznie. Hart nie mógł zrozumieć, po co komukolwiek jaskrawy czerwono-niebieski celtycki krzyż wytatuowany na karku.


    – Nie ma spirytusu! – zawołał Lewis z łazienki. – Ale w barku widziałem whisky.


    – Weź wódkę. Whisky śmierdzi z daleka. Nie zapomnij o rękawiczkach.


    To prawda, że wódka ma mniej intensywny zapach od whisky, lecz i tak było ją czuć w oddechu Lewisa, kiedy wrócił po kilku minutach. Hart odebrał od niego butelkę dłonią w rękawiczce i polał ranę przezroczystym płynem. Aż zwinął się z bólu.


    Jego wzrok padł na obraz wiszący na ścianie. Ryba robiąca salto w powietrzu z muchą w pyszczku. Co za bezguście, pomyślał.


    – Tylko mi tu nie mdlej. – Lewis najwyraźniej miał dość kłopotów.


    – Dobra, dobra… – Hartowi na chwilę pociemniało w oczach, lecz wziął głęboki oddech i poczuł się lepiej. Potarł ranę mydłem.


    – Po co to robisz?


    – Mydło wysusza chorą tkankę i zatrzymuje krwawienie.


    – Chrzanisz.


    Hart sprawdził, czy może podnieść i opuścić rękę. Udało się bez obezwładniającego bólu. Zacisnął pięść. Dłoń nie była zbyt silna, ale sprawna.


    – Parszywa dziwka – zaklął Lewis.


    Hart nie zamierzał tracić na razie energii na złość. Był zadowolony, że nie dostał w głowę.


    Stał sobie spokojnie w kuchni, drapiąc się w policzek przez materiał pończochy. Nagle kątem oka dostrzegł jakiś ruch. Zobaczył w lustrze odbicie młodej kobiety skradającej się od tyłu z wycelowaną w niego bronią.


    W ostatniej chwili zdążył uskoczyć, nie od razu po postrzale poczuł ból. Zrewanżował się serią z własnej broni, kobieta uciekła. Lewis upuścił jedzenie, które znalazł w lodówce. On byłby następną ofiarą.


    Po chwili usłyszeli strzały na zewnątrz. Dziewczyna przestrzeliła opony w fordzie i mercedesie, żeby nie mogli za nią pojechać.


    – Byliśmy nieostrożni – powiedział złowieszczo Hart.


    Miał do Lewisa pretensje. Chudzielec powinien być w salonie, nie w kuchni.


    – Trafiłeś ją? – spytał Lewis.


    – Nie.


    Hartowi zawirowało w głowie. Przyłożył do skroni zimną lufę rewolweru. To go nieco uspokoiło.


    – Kto to był, do diabła? – powtórzył Lewis.


    Odpowiedź otrzymali po przeszukaniu niedużej torebki. W środku były kosmetyki, gotówka i karty kredytowe.


    – Michelle – przeczytał Hart. – Ma na imię Michelle.


    Został postrzelony przez jakąś Michelle.


    Hart skrzywił się i poszedł zgasić światło w salonie. Ostrożnie uchylił drzwi i wyjrzał na podwórko. Nie było po niej śladu. Lewis ruszył do kuchni.


    – Tam też wyłączę.


    – Nie, tam nie. Zostaw. Zbyt wiele okien, żadnych zasłon. Będziesz łatwym celem.


    – Cykor z ciebie. Tej małpy już dawno nie ma.


    Hart ponuro zerknął na swoją rękę, jakby chciał powiedzieć: „Naprawdę chcesz ryzykować?”. Lewis nie chciał. Wyjrzeli przez okno, ale nie dostrzegli niczego prócz drzew. Żadnych świateł ani postaci poruszających się w mroku. Rozległo się kumkanie żab, przeleciały dwa nietoperze.


    – Szkoda, że nie znałem wcześniej tej sztuczki z mydłem – mówił Lewis. – Spoko jest. Kiedyś z braciakiem byliśmy w Green Bay. Pilnowaliśmy własnego nosa, po prostu się szwendaliśmy po okolicy, nic specjalnego. Poszedłem się odlać na tory i jakaś szuja sprzedała mi kosę w plecy. Bezdomny fajfus… Przeciął mi ciało do kości. Lało się ze mnie jak ze świni.


    Hart zastanawiał się, po co Lewis mu to opowiada. Próbował się wyłączyć i nie słuchać.


    – Nie byłem draniowi dłużny, możesz mi wierzyć. Nie zważałem na to, że krwawiłem. Cierpiał bardziej niż ja.


    Hart ścisnął krawędzie rany i przestał zwracać uwagę na ból. Wyszedł pochylony, trzymając w ręku broń. Nie rozległy się strzały ani żadne odgłosy od strony krzewów. Lewis wyszedł za nim.


    – Lafirynda uciekła, mówię ci. Już jest pewnie w połowie drogi do asfaltówki.


    Hart spojrzał z niezadowoleniem na samochód ukradziony wcześniej tego samego dnia.


    – Popatrz tylko.


    Oba auta miały po dwie przebite opony, a każdy inną średnicę kół, opona zapasowa z jednego nie będzie pasowała do drugiego.


    – Cholera – zdenerwował się Lewis. – Będziemy musieli iść na piechotę.


    Hart omiótł wzrokiem ścianę pogrążającego się w mroku lasu. Trudno sobie wyobrazić lepszą kryjówkę.


    – Może uda ci się zakleić którąś dętkę – zaproponował.


    – Nie jestem pieprzonym mechanikiem – żachnął się Lewis.


    – Sam bym to zrobił. – Hart starał się zachować cierpliwość. – Ale mam mały problem. – Spojrzał na swoją rękę.


    Chudy pobawił się przez chwilę kolczykiem, po czym niechętnie podszedł do auta.


    – A ty co będziesz robił?


    Bezczelny, uznał Hart i ruszył tam, gdzie po raz ostatni widział Michelle.
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